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Z  P e tersbu rga , 16 ( 2 8 )  Listopada.
ROZKAZ OZIENNY DO ARMJI KRYMSKIEJ GŁÓWNO-DO- 
WODZ^CEGO. JENERAŁ - ADIUTANTA KSIĘCIA GORCZA- 

KOWA.

Od 27  po 31 Października NAJJAŚNIEJSZY CE­
SARZ uszczęś liw ia ł armję Krymską SW EM I od w ie ­
dzinami.

W ed łu g  w ł a s n y c h  slow MONARCHY, niejednokro­
tnie w ojskom  powtórzonych. NAJJAŚNIEJSZY PAN 
raczvł przedsięwziąć, daleką podróż dla tego. ażeby o -  
sobiśc ie  podziękować im za wierną służbę u tych sa ­
mych miejscach, gdzie oni. z nieograniczoną dla NIE­
GO miłością- przelewają krew sw oją za cześć Rossji 
i s wego MONARCHY.

Ł a s k a w e  te wyrazy były przyjmowano z zapałem  
Ł ust NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA przez w ojsk o­
w y c h  wszelkich stopni, w y ry ły  się one w ich sercach 
i znalazły o d g ło s  w każdym z nas, od jenerała  do szę 
regowca.

W ciągu trzech dni NAJJAŚNIEJSZY PAN z odzie­
dziczoną po n ieodżałowanym  Rodzicu SW OIM  dzia­
ła lnością , raczył objechać wszystkie skoncentrowane  
na przodowych pozycjach wojska, zw iedził fortyfikacje 
północnej strony Sebastopola, pozycje: ua lnkerm anie  
i Mackenzie, wąwozy: Juchary-Karalez i Tasz-Bastin. 
raczył dojeżdżać aż do przodowego kozackiego ła ń cu ­
cha przed wsią Juchary - Karalez, naprzeciw bajdar- 
skiej doliny, obejrzał rezerwy nad Kaczą i Relbek. 
zw iedził lazarety w JBakczysaraju, i 31 Października  
s z c z ę ś l i w i e  odjechał do Symferopola, ożyw iw szy  krót­
kim S w y m  pobytem całą armją. dodawszy jej ducha  
do nowych czynów i. zostawiwszy niew ygluzow ane  
wspom nien ie  SWOJEJ pośród nas obecności.

Ale s ło w a  ustnie przez MONARCHĘ, z g łęb i w y ­
sokiej duszy JEGO do wojsk wyrzeczone, n ie b y ły  w y-
s t a r c z a j ą c e m i  d l a  w s p a n i a ł o m y ś l n e g o  M O N A R C H Y ,  
k t ó r y m  O p a t r z n o ś ć  p o c ie s z y ła  O jc z y z n ę  po c iężk ie j  
stracie poniesionej przez nas w Najjaśniejszym JEGO
P o p rzed n ik u .  , , . /

JEGO CESARSKA MOSC zatrzymawszy się w S y m ­
feropolu dla obejrzenia tamecznych lazaretów, raz je ­
szcze raczył zwrócić się do SW EJ armji Krymskiej  
w p o w y ż s z y m  rozkazie dziennym z dnia 1 Listopada. 
t„ załączającym się. YV tym rozkazie NAJJAŚNIEJSZY  
PAN s ło w y  pełnem i najwznioślejszych uczuć pono­
w i ł  wynurzenie  MONARSZEJ wdzięczności SW OJEJ  
dla w ojow nik ów , którzy święcie w y p e łn il i  obowiązki  
honoru i przysięgi.

Na domiar łask . JEGO CESARSKIEJ MOŚCI podo­
b a ło  się ustanowić Ala wojsk, które broniły  warowni  
S r b a s t u polskich, oddzielny medal, na wstędze orderu  
św . Jerzego dla noszenia w pętlicy.

Dowiedzione czynem uczucia wiernopoddańcze wojsk 
armji Krymskiej, są dla mnie niewątpliwą rękojmią, 
że wszystkie te wojska, bez wyjątku, okażą się godne-  
mi MONARSZYCH dla nich względów.

Wam zaś, mężni obrońcy Sebastopola. w inszuję za­
szczytnych oznak, które odtąd, zdobiąc pierś waszą,  
będą św iadczyły  o waszym udziale w w ie lk im  czynie,  
który o k r y ł  now ym  blaskiem starożytną s ław ę oręża 
ojczystego.

Załączony przy niniejszym Najwyższy rozkaz dzien­
ny ma być odczytany przed rotami. Szwadronami, se-  
cinami i ekwipażaini floty. Oryginał zaś. z w łasn orę ­
cznym NAJJAŚNIEJSZEGO PANA podpisem, ma być 
zachowany w aktach g łó w n e g o  sztabu armji. jako dro­
gocenny pomnik łaski JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
dla armji Krymskiej.

O ryginał podpisał: G łów no-dow odzący  armją K rym ­
ską i wojennemi tak lądowemi jak i morskieini s i ła ­
mi w Krymie znajdnjącemi się, jenerał-adjulant ks ią­
żę Gorrzakow  2gi.

WIADOMOŚCI 7. KRYMU.
Jenerał - a d ju t a n t  książę Gorczakow donosi pod d. 

1 1 ( 2 3 ) -Listopada, o  w p ó ł  do 4ej po południu, ze na 
Krymskim półw yspie  dotąd n iegod nego  uwagi nie za­
szło . W tych dniach wzięci zostali do niewoli na na­
szych fnrpocztach francuzcy pułkow nik  i kapitan, któ­
rzy wyjeżdżali na rekonesans.

(Wyjątek z nadesłanego przez jen era ł  - adjutants 
księcia Gorczakowa dziennika działań wojennych, od 
dnia 18 (3 0 )  Października do dnia 2go  (14) L isto­
pada.

Od 14 (26j Października po 2 2  Października (3 Li­
stopada). nieprzyjaciel dzia ła ł  przeciw warowniom  
północnej s t r o n y  S e b a s to p o la  nader s ł a b o ,  a od 2 5  po 
3 0  Października (ft— II  Listopada) nie s t r z e l a ł  wca­
le. Roboty jego ograniczały się ukończeniem baterji, 
urządzonej przezeń nad bałką  Uszakown. p o g łęb ie ­
niem przykopów między Im bastjornm i baterją Ale-  
xandrowską, oraz usypaniem w ału  na byłej baterji
Nr 7m y.

Nasza artylerja nie przestawała strzelać do tych ro­
bót i do pozostałych w mieście zabudowań. Jedna 
bomba, puszczona z północnej strony, zapaliła praco­
wnie w arsenale lądowym , poniżej baterji Nr 8. Stra­
ta nasza od 19 (31) Października po 24  Października  
(5  Listopada) w yn ios ła  12 rannych i 13 kontuzjono-  
wanvch żołnierzy.

Naprzeciw lew ego skrzydła naszych pozycji, sp rzy ­
mierzeni, 2 0  Października (I Listopada) zwinęli w szyst­

kie obozy stojące na przechyle Bijdarskiej doliny i o -  
deszli za rzekę Czernaja, zostawiwszy tylko n ie w ie lk i  
oddział we wsi Urkusta.

Przy rekonesansie, dokonanym 2 4  Października (5  
Listopada) przez naczelnika g łó w n e g o  sztabu, ujrzano  

przechyłu, że nieprzyjaciel z a j m u j e Bajdarskądolinę  
dwiema dywizjami piechoty.

Judeo obóz. jego rozłożony jest za rzeką Czernaja. 
niedaleko od wilji Mordwinowa, drugi przed wsią  
Biuk-Muskomija. oddziały przodowe stoją pod w sia ­
mi Boga, Urkusta i Kureń. Widać ze wszystkiego, że 
nieprzyjaciel sposobi się do przepędzenia zimy. a lbo­
wiem w wielu miejscach wykopane już są ziemianki 
i o k o ło  wielkich <>bozów znaczna liczba ludzi zajęta 
jest takiemiż. robotami, nadto w g łó w n y m  Sapuńskim  
obozie zbudowano 2 0 0  baraków, obciągniętych p łó ­
tnem żaglowem. a na pochyłości góry S apon , zaczy­
nając od reduty Canrobcrta do cmentarze, wznoszą  
16 murowanych baraków, zaś wc wsiach Kadikioj, 
Karań, na Uralskieh wzgórzach k o ło  kaplicy Jana P o ­
stnego i wsi Komary, znajduje się do 115  baraków  
drewnianych.

W edługodrbranych  wiadomości, wojska fraucuzkie, 
które już w przeszłym roku z im ow ały  w Krymie, 
zmieniają się nów em i i dwie dywizje przybyły już 

obozu pod Saint-Om er.

Naczelnik oddziału Enpatoryjskiego, j e n e r a ł  jazdy 
Szabelski doniós ł,  że 21 Października (2 Listopada) 
o godzinie 8ej z rana. nieprzyjaciel w ystąp i ł  z Eupa-  
torjt dwiema kolumnami! 2 5  szwadronów z 6  dz ia ła­
mi udały się ku Orta-Mamaj. w kierunku Karagurt, 
a 15  szwadronów drogą Pcrekopską do Kurui. Do. 
szed łszy  do Orta-Mamajskiegw parowu, nieprzyjaciel 
rozpoczął wsteczne poruszenie ku sw em u ufortyfiko­
wanemu pod Eupatorją obozowi, spustoszywszy au ły  
Toj-Tehe i Kara-Czara-Mtiłła i zabrawszy znajdujące 
się w bliskości b y d ł o ;  tu równie jak pod Schastopo-  
lem, Wojska sposobią się do zim owania.

Pod Geniczeskiem jeden z pięciu statków parow ych 
znaidujących się, w zatoce tamecznego portu, ostrzeli­
w a ł  now o-zbudow aną balerję, nie zrządziwszy żadnej 
szkody. Roboty nasze o k o ło  wznoszenia fortyfikacji  
Geniczeskich postępują nader skutecznie Pracujący 
w nich milicjanci Tulscy, odznaczają się zupełnem  
gardzeniem nieprzyjocieiskiemi wystrzałami, chętnie  
idą do przykopów i okazują niezadowolenie; ilekroć  
rota. z kolei s łużbę tain pełniąca, narażoną nia bywa  
na wystrzały ze statków nieprzyjacielskich.

(Imoalid R u sk i .)

JAK p r z y s z ł o  t a k  p o s z ł o .
LEGENDY PALESTRANCUIB.

Jana Pru sinow sk iego .

(C iąg  dalszy).

A jak hon or  tw ój i czy masz z sobą p a -

crv^
 . N azyw am  się Macićj Zaręba, —  odrzekł szla­

chcic » d obyw szy  z zanadrza zw itek  p ap ierów , sta­
rannie o b w in ię tych  w  czerw on ą  chusteczkę! podał je

p. FilipoW' -
_  Hm! dobre, bardzo d ob re ,  są i dyplom y k r ó ­

lew sk ie .  ale trochę n iekom pletne.  Trzeba by n ie­
których' pry lośeń . rozumiesz W .  Pan, dało by się to

jednak zrobić.
—  T o  by to jeśli łaska W .  Pana Dobrodzieja, to

b>m prosił; - -  i ujął starym obyczajem kolano p le ­
nipotenta. —  Porzuciłem doma słabą żonę i siakie  
takie gospodarstw o , pilno mi w racać, a tu ty le  k lo -

^  M ó w ię  że można —  pow tórzył plenipoient,
w idząc że m u się ofiara oddaje, -  - ale napijmy się 
na frasunek dobry trunek, odejdźmy na stronę, mam  
z  sobą trochę starki, pokrzepimy się, boś p ew n o  

zmęczony.

O d p row a d z ił  go  w g łąb  zarośli,  i upatrzywszy  
lew ad ę ,  usiadł na pniu śc ię tego  d rzew a, sadowiąc  
przy sobie podróżnego; bo zawsze w  podobnych ra­
zach przybiegał do zażyłej poufałości.  Stuknęli po 
lampie jednej i drugiój, biedny szlachcic dziękując 
B ogu  że mu nadarzył takiego dobrodzieja, a pan F i ­
lip ciągnął dalćj:

—  A ileż masz w aszm ość  pieniędzy, co mi dasz 
na pry łożenia?

—  C zego n ieśw iadom , tego  nie powiadom , w ie l ­
możny panie, ja nie w iem  ile to  kosztuje, z kąd to 
trzeba sprow adzać te  pryłożenia, czy z Berdyczowa,  
czy z W a rsz a w y ,  czy z Petersburga może. A grosza  
to się zebrało  co m ogło .

—  Dasz sto rubli srebrem?
•—  Oj w ie l .  panie, oj mój dobrodzieju! ja mam  

tylko pięćdziesiąt przy sobie, ale  to wszystko.
— A  sz lachectw o czyliż nie  jes t  wszystkiem?
T ym  syllogizm em , trafił p. F il ip, w  najdrażliwszą

stronę serca podróżnego. T w arz  je g o  zapłonęła lek ­
kim rum ieńcem , w estch n ą ł ,  p ok iw ał g ło w ą ,  i z a p e -  
w n o  m im ow oln ie ,  z w yrazem  jakiejś dumy. p og łas­
kał p ięknego  wąsa. F aktor  widząc skuteczny w p ły w  
sw ojći m ow y ,  ciągnął dalej:

t T a k ,  zw a ż  tylko w asze ,  że szlachectw o to  
najdroższy klejnot. Z nazwiska waszeci i tych pa- ! 

| p ierów w idać żeś karmazynowy szlachcic z antena- !

w szy-t ó w .  Przy tóm, masz pew no  dzieci, w y  na wsi  
scy nie bez tego .

— • Mam w ielm ożny panie troje, i sieroty po bra­
cie, to i o nich trzeba pamiętać —  i gorzka łza za­
kręciła się w  oczach poczc iw ego  prostaka.

—  A widzisz, tyle dasz! noj no, wypijmy jeszcze.  
Cóż robić? dla przyjaźni, dla braterstwa, dawaj co 
ma;z, o reszcie potem pogadamy.

Takim sposobem  chciał pan Filip zahaczyć tylko  
szlachcica, żeby go już mieć w  ręku. Ostrzegłszy  j e ­
dnak że wvliczac pieniądze w  lesie, byłoby  nie p ię ­
knie i niebezpiecznie, kazał m u iść za sobą do domu  
w  znacznej o d leg łośc i ,  a le  nie spuszczając go z oka. 
Zresztą, miał przy sobie papiery, któremi m agnetycz­
nie pociągał za sobą szlachcica.

*  *
Mieszkanie pana Filipa składało się z trzech n ie ­

w ielkich pokoi i przedpokoju. Okna były poklejone  
papierem, m eble  stare i po łam ane, obicia podarte.  
A le  umiał d o ść  zgrabnie w m a w ia ć  znaczniejszym  
gośc iom , że p ośw ięcen ie  jakiego w y m a g a  jego po­
w o ła n ie .  nie daje mu pamiętać o nieodbitym porząd­
ku w  dom u. Czasem zfralał to na n iedbalstwo u- 
sługi,  czasem zaś, żartem n ib y ,  zalićzał ten n ied o ­
statek do innych n ie w y g ó d  bezżeńca.

W  ostatnim pokoju urządził swój gab inet .  Tjun 
zw ykle  pracował,  p r z y jm o w a ł . ‘lepiej znajomych, al-



WIADOMOŚĆ I KRAJOWE
Prz ez  .roikaz CESARSKI, w jv y d i ia le  w o jsk o w y m  ,z dnia  

7 L is topada ,  zos ta jący  pi ąąf\\z|ąt>»o g tó w o y in  a jm i i  cą$gnOj 
«lo sz c ie g ó ln y c h  p o r u c z e ó  p i ic r« l- ! e j tn i> n t  B u rh a r łŁ  BiLiop-  
w any  zos ta ł  nacze li i ik iem  i ej d yw izn  jazdy  lekkićj.

—  P rzez  NAJWYŻSZY' d y p lo m  z dnia 15 ( 2 7 )  p a ź d z ie r ­
nika,  j e n e r a ł - l e j t n a n t  książę R adziw iłł ,  nacze ln ik  d y w w j j r r a -  
z ć r w o w ć j  u ła n ó w ,  NAJMIŁOSC1W1EJ m ia n o w a n y  zos ta ł  k a ­
w a le r e m  o r d e ru  św .  S tan is ław a  z in ińczarni.

—  P rz ez  rozkaz  CESARSKI, w  w ydzia le  w o jsk o w y m  z dn ia  
9  ' i s to p a d a ,  f u g e l -a d ju ta n t  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, p u ł ­
kow nik  b a ta l io n u  ą a p e ró w  gyyardji Dehn, m ia n o w a n y  zos ta ł  
d o w ó d c ą  p u łku  S m o leń sk ieg o  p iech o ty  z po zo s tan iem  fl igel-  
.admtantena.

Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.
I. Przez  Najwyższy rozkaz  JEGO CESARSKO - KRÓLEW ­

SKIEJ MOŚCI, w y d a n y  do za rządu  cy w ilnego ,  w  Mikołajo­
w ie ,  dn ia  6  Paźdz ie rn ika  1 8 5 5  r. — Posun ięc i  za  w y s łu g ę  
la t ,  z sek re ta rzy  ko leg ja lnych  na  r a d c ó w  h o n o ro w y c h ,  
w  kance la r j i  w łasnó j  JEGO CESARSKO-KRÓLEW SKIEJ MO­
ŚCI sekre tay ją tu  s ta n u  K ró les tw a  Polskiego.  Młodszy u r z ę ­
dnik  Kowalski i u rzęd n ik  do p ism a Kliszewski. —  ił .  P rz ez  
ro z p o rz ą d z e n ia  komisj i  r z ą d o w y c h  i w ła d z  oddz ie lnych ,  
w «yyydziaIo kom isj i  r ząd o w e j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i dn- 
ch o w n y id ł ,  m ianow ani:  se k re ta rz  protokulisYa komisj i  r z ą d o -  
ynój s p r a w  w e w n ę trz n y c h  i d u c h o w n y c h ,  s e k re ta r z  k o leg ja l -  
ny  K o n s ta n ty  Ż arnow sk i .  p. o .  t ło m ącza  klasy łó j ;  se k re ta rz  
k |asy  3ej ,  se k re ta rz  koleg. J a n  C h e łm o ń sk i ,  p. o. se k re ta rz a  
p ro tokó lis ty ,  i u rzęd n ik  kan ee la iy jn v  klasy łó j ,  se k ra ta rz  gu-  
b e rn ia ln y  Jań  Baczyński, p. o. s e k re ta rza  klasy 3ój .— W z a ­
rządz ie  zak ład ó w  d o b ro c z y n n y c h ,  m ianow an i:  w łaśc ic ie l  a -  
p tęk i  w m ieśc ie  W arsz aw ie  F ranc iszek  S oko łow sk i ,  c z ło n ­
k iem  r a d y  op iekuńczó j  szp ita la  Dzieciątka JEZUS: w ła ś c ic ie ­
le dóhr :  W łodz im ierz  S o sn o w sk i ,  Jó z e f  Kisielnicki,  ( k o n t r o ­
le r  kasy pow ia tu  Ł o m ż v ń sk ieg o  S z y m o n B o ru s iew ic z ,  c z ło n - '  
kam i rajdy op iekuńcze j  zak ładów  d o b ro c z y n n y c h  po w . Ł o m ­
żyńskiego; w łaśc ic ie l  d ó b r  W łodz im ie rz  Ł a b ę c k i  i p isa rz  s ą -  
do p o ko ju  o k ręgu  O r łow sk iego  Leopo ld  Szczuka,  cz ło n k am i  
r a d y  op iekuńczó j  zak ład ó w  d o b ro c z y n n y c h  p ow . G o s ty ń ­
skiego; b u d o w n ic z y  po w ia tu  Maxymiljan Paw łow sk i,  c z ł o n ­
kiem rad y  op iekuńczó j zak ładów  d o b r o c z y n n y c h  p o w  O s t ro ­
łęck iego :  a s e s o r  koleg. A lex an d e r  Racew icz ,  p re z y d u ją c y m  
w radz ie  s z czeg ó ło w ć j  szp i ta la  św .  Ł az a rz a  w Zam ościu ;  
-właściciel d ó b r  książę  Z yg m u n t  Radziwiłł-  p r e z y d u ją c y m  
w  radz ie  op iek u ń czó j  zak ład ó w  d o b ro c z y n n y c h  p o w .  Ł o w i­
ck iego .  Uwoln ien i  o d  o b ow iązków  na w ła s n e  żądan ie :  cz ło ­
n e k  r a d y  szczegółow ój  szp ita ła  Dzieciątka Je zu s  w W a rsz a ­
wie ,  a s e s o r  koleg. S e w e ry n  Siennicki;  p re z y d u ją c y  w radzie  
sz czegó łow ój  szpita la  św . Ł a za rza  w Z am ośc iu  M arcin  N o ­
wiński;  członek r a d y  op iekuńczó j zak ła d ó w  d o b ro c z y n n y c h  
p o w .  O s tro łęck iego  S tan .  Zieliński; cz łonąk  r a d y  op iekuńczó j  
zak ład ó w  d o b ro c z y n n y c h  po w . Kaliskiego Izydor  D ąbrow ski :  
cz ło n k o w ie  r a d y  o p iekuńcze j  z a k ła d ó w  d o b ro c z y n n y c h  pow . 
G os tyńsk iego ;  Zygin. Bardziński, i Jó z e f  C zarnow sk i ,  i c z ło ­
nek  r a d y  op iekuńczó j zak ład ó w  d o b ro c z y n n y c h  pow Ł o m ­
żyńsk iego  P io t r  P iasecki .  —  W okręgu  n au k o w y m  W a r s z a w -  
ąkim, m ianow an i:  nauczyc ie l  języka po lsk iego ,  jeografj i  i k a - 
łigrafji  w ins ty tucie  nauczyc ie l i  e l e m e n ta rn y c h  w R a d zy m i-  
nia Jó z e f  Kontkiewicz,  in s p e k to r e m  tegoż  in s ty tu tu ,  i p. o. 
t łum acza  jęźyka rossy isk ieg o  w  b iu rze  t łu m aczy  s ą d o w y c h  
przy  komisj i  rządow ój  sp r a w ie d l iw o ś c i ,  s e k re ta r z  kolegjalny 
G rzeg o rz  M arjan Zglinieki, n au czyc ie lem  p r a w a  m ie jsc o w e  
g o  vy g im naz jum  g u b e r n ia ln e m  w P łocku .  Z m a r ły  w y k reś lo ­
ny zo s ta je  z l is tów urzędników : nauczyc ie l  w szkole  p o w ia ­
t o w e ’ w  Ł ow iczu  Anton i Kaczyński —  (Podpisa ł)  N a m ie s t -

bp. tajemniczych gości,  i b ra ł  pieniądze. W  ś ro d k o ­
w ym, zwanym szumnie salą, odbyw ały  się ogólne 
a,udjencje. P ierwszy zaś pokój, zwany kancellarją, 
ząjęfcy był teraz, p raw ie  po całych dniach i nocach 
przez najemnych pisarków, k tórych miał kilku. Bo 
chpcjąż nie przepuszczał św ię tu  i świętój niedzieli, 
nie m p g ł  wystarczyć sam sobie i m usiał najmować 
do pomocy, jakichś ulicowych w łóczęgów ; jak nasi 
gospodarze w lato rodzajne, przyjmują sotn ików za 
kppy. Przedpokój nakoniec, przeznaczony był dla 
biednych żydów i s ierm ięgowej szlachty, którzy zwy 
kle d ługo  musieli czekać, mm uzyskali łaskaw e p o ­
słuchanie.

Pan Filip doprowadziwszy szlachcica do sw ego 
mieszkania, zatrzymał go w tym przedpokoju, i zmie­
niając nagle sposób  trak towania ,  rzekł z g w a ł to ­
wnością:

—  No, dawaj pieniądze!
Zdziwił się szlachcic na taką zmianę, dobył j e ­

dnak kiesy i wyliczył um ów ioną  summę.
—  Teraz rnożęż już pójść sobie —  m rukną ł  p. 

Filip, kładąc pieniądze do kieszeni.
—  A kiedyż mam przyjść po odpis? —  zagabnął 

naiwnie szjachcic.
—  Kiedy chcesz. —  bąknął pod nosem faktor i 

d rzw i zątrzasnął.
Szlachcic odszedł kiwając g łow ą, szukać na oślep

nik, J e n e r a ł  - F e ld m a rsz a łe k  Książe  W arszaw sk i ,  H rab ia  P a -  
skew icz  E rvw ausk i .

W a r s z a w s k i  O b e r  - P  o l i c  m a j s t e r  —  U w iadam ia  
w y sy ła jących  n a  n a jem  sanki, ażeb y  

t)t>apwlpczme jpoffaral i  się o  k o n se n sa  i nu m a r a  na z imę t e ­
raźn ie jszą  u s ta n o w io n e ,  jjplyż z d n ie m  5 (17 )  G ru d n iu  r. b. 
zaraz z ra u a ,  w szelk ie  sa n ie  n i e o p a t r z o n e  w n o w e  n u m e ra ,  

na rok b ieżący  są kolo ru  żó ł teg o  z l i czb am i  z ie lono-  
m ą jp w au em i ,  ujęto i do czasu  d o p e łn ie n ia  p r z e p i sa n ć j  f o r ­
m alnośc i  p r z y t rz y m a n e  b ę d ą ,  a n a d to  w łaścic ie l  o n y ch  do 
ka ry  policyjnćj  p o c iągn ię tym  zos tan ie .  O s trzega  także,  że  
sanie ,  konie, zap rzęg i  i l iber ja ,  w in n y  by ć  w d o b ry m  Stąąie; 
tudz ież  że  dyszeJ m a  byó silnie p r z y m o c o w a n y ,  k on ie  do­
b rze  o k ie łznane  i o s t ro  kute,  jak  ró w n ie ,  że dla un ikn ien ia  
n ieszczęś liw ych  p rz y p a d k ó w  jeźdz ić  nie  w ojno .  W końcu  u -  
p rz e d z a  tak po w o żąc y ch  jak i j e ż d ż ą c y c h ,  że  p ró c z  zw yczaj­
n e g o  k łusu .  wszelka p ręd k a  j a z d a  p o  m ie śc ie  j e s t  z a b ro n io ­
n ą  i że  p rz e k ra c z a ją c y  w tym względzie ,  p rzez  d o z o rc ó w  
p o l icy jnych  lub  żo łn ie rzy  s t raży  p obey jnó j  nocnój p rz y t rz y ­
m a n y m  i do kary  policyjnćj  p o c iąg n ię ty m  będz ie .  — W arsz a ­
wa dn ia  2 8  L is topada  (9 G rudnia )  1 8 5 5  r, —  J e n e r a ł - m a ­
jo r ,  G o r ł ó w ,

—  W da lszćm  ęiągu  o b w ies zczen ia  o znaczn ie jszych  w y ­
g ra n y c h  Stój klasy 8 6 tć j  loterji  w dn iu  w czo ra jszy m  z n a ­
cznie jsze  w y g ra n e  p a d ły ' ja k  nas tępu je :  Nra 3 , 6 6 5  i 1 0 , 8 0 2  
w y g ra ły  po 5 0 0  rs  , a Nra 8 , 4 ł  I , I 4 , 9 1 1 i 1 8 , 2 5 9  po 
2 0 0  rs.

WIADOMOŚCI ZAORAM ! ZAK
A N G L J A.

Londyn 3 Grudnia. W niedzielę z rana Krąl sar-  
dyński znajdował się na nabożeństwie w kaplicy k r ó ­
lewskiej piemonckiej w Lincoln Inn Field, gdzie go 
przyjm ował kardynał Wiseman.

Wszyscy członkowie gabinetu znajdowali się na
obiedzie, który m ia ł  miejsce u dworu w sobotę wie­
czorem.

Dziś z rana Król udał się do Portsmouth specja l­
nym pociągiem kolei Great Western, w towarzystwie 
posła sardyńskirgo. (Ind. BelgeJ.

Londyn 4 Grudnia. Dziś rozeszła się wieść, że
lord Palmerston ma zamiar usunąć się z kilku kolega­
mi z gabinetu, a lord John R u s s e l l  ztemi którzy pozo­
staną, ma utworzyć nowy skład rządu, dopełniwszy go 
członkami obozu peelisloskicgo. Lord Palmerston żą­
da podobno rozwiązania parlamentu, na co Królowa 
nie chce zezwolić. ( indep. Belge).

—  Czytamy w 'limes z dnia 3go grudnia co n as tę ­
puje:

Skargi,  które każda poczta przywozi nam teraz ze 
Wschodu, dotyczą tak jednakowo siły  każdej części 
Indyjskiego naszego systematu, że z tonu szczegóło­
wego użalenia podnoszą się do homelji nad ogólnem 
zepsuciem spraw' ludzkich. Przypuszczając że w ogó­
le skargi te są uzasadnione, zwracamy uwagę z jak 
ciekawą regularnością rozszerza się ich koło . Zaczy­
nając od jcnerainego  gubernatora , nieobecnego za­
zwyczaj w rezydencji rządu, rady ułożonej i zaprowa­
dzonej jakby dla zabawki i najwyższego sądu apela- 
cyjnago w wzrastającej zaległości, znajdujemy śród 
Brytańskiego tervtocjn-iu i o 150 mil tylko od Kalku­
ty, liczne pokolenie zajmujące kraj górzysty, w p e ł ­
nym buncie, naciskające spokojnych sąsiadów i po

uoclegu; a pan Filip został powitany od hałastry pi­
sa rków . hurkoteuj kilku krzeseł, i szelestem k ilku­
nastu podeszew. Przy w stępie zapytał, czy nie ma 
kogo z nowych pacjentów, zabra ł  podane sobie pa­
piery, i wszedłszy do sw ego pokoju, wziął się do 
pracy...

D w ie  żółte ło jow e świece blado paliły się na s to ­
le. zarzuconym bez ładu ,  m nóstw em  papierów . Przy 
nim zasiadł p. Filip wyniszczony, zgięty, w brudnym  
poszarpanym szlafroku. I  jak zagorzała gospodyni 
śpieszy w  wielką sobotę z babami, tak on z pośpie* 
chetn lepi nieszczęśliwe dekrety ; a b ru d n e  myśli 
pełzają nieopędzane po jego czole, jak  b ru d n e  m u ­
chy po babie...  jeżeli Wielkanoc późna...

Tymczasem w  pierwszym pokoju, napędzani czę- 
stem nahukiw’aniem  pryncypała, biedni pisurkowie 
skrobią, a skrobią. Przypatrzmy się tej zajmującój 
gruppie .

Każdy z nich, jakby chciał lecić za morze, ma 
pióro za uchem, pióro w zębach i pióro w rę k u .—  
Każdy je  innym palcem popędza, każdy inaczój s ie ­
dzi. inaczćj kiwa nosem, sznuruje gębą i kołysze n o ­
gą. T en  szurną ł kałam arzem , posypał piaskiem jak 
g rochem , [scyzorykiem podskrobał,  językiem zlizał 
dużego żyda. i znowu pisze, a sapie. —. T am te n  p o ­
praw ił się na siedzeniu, przytłukł palcem obw isłą  
powiekę, ziewnął jakby nie spał od urodzenia, pió-

trzech miesiącach, ciągle wyzywające garstkę wojska, 
którą zaledwie zdołano wyprawić przeciwko Jiiemu. 
Następu/e dalej już pd sjebp* ale wajsze w seccu na­
szych posiadłości i na iifiji naszych g łów nych  komu­
nikacji, spoty kamy niezależne a te protegowane p ań ­
stwa, gilzie tylko rezydenci angielscy, z s łabą  i wą­
tpliwą wojskową pomocą, pntąjs.szczeni z^oątali widać, 
jako łagodne ostrzeżenie, które pewno odrzucone bę­
dzie, i gdzie rozwiązłe dwory, buntujące się wojska, 
krąbrna szlachta i fanatyczne ludności, ciągle wojną 
grożą. W trochę dalszej odległości spotykamy zm ien­
nych sprzymierzeńców państwu, gdzie niepokonany 
duch podbitych narodów i czcza grzeczność królów 
pozbawionych połowy swych posiadłóści.  wymaga o -  
becności. znacznych armji.  gotowych do natychmiasto­
wego działania. Mozem pójść jeszcze ci i lej —  wsze- 
dzic, gdzie zasięgnął wpływ albo postrach Wschodnio- 
Indyjskiej kom panii —  do Chin. zakłóconych domo- 
wą wojną, do Japonji. gdzie jak się zdaje, bitwa o o- 
twareie portów znowu się będzie toczyć. Krytyka 
zejdzie do głupstwa kiedy wszystko co rob ią j„s t  złe. 
Na wszelki przypadek naganę równo rozdzielić należy. 
Każdy m usiał źle zrobić, a nikt nic cieszy się tą szczę­
śliwą wyższością, któraby m u  dawała prawo w yroko­
wania o reszcie.

Niechże tak będzie, teraz w Europie gdzie wszystko 
jest żle —  w Anglji gdzie także wszystko jes t źle —  
nie poczuwamy się jednak <M sprawienia abv rzeczy 
obrócić na dobre. Prawda, że zadanie wynalezienia 
przyczyn ż.łego i wskazanie właściwych zaradczych 
środków, jest naturalnie łatwiejsze kiedy się nie ma 
do czynienia z konstytucyjnym ludem, z niezalcżnemi 
interesami, a nawet z rożnemi państwami, a l e  z jednym  
rządem i absolutną władzą, '.ak jak w Indjach, tam 
wszystkie praktyczne zadania dadzą się zastosować.

(T im es)
— Pod tytułem: Nowy wódz Angielski w Krymie. 

Times z 3go grudnia pisze co następuje: Godna to u- 
wagi okoliczność, że nowy wódz naczelny sit angiel­
skich w Krymie, jenera ł- le j tnan t sir Wiliam Codrin- 
gton, nigdy żadnej służby wojskowej nie wioział,  wy­
jąwszy w dnie parad świątecznych, przed wyjazdem 
swoim do Krymu, jako am ator; pierwsze jego spot­
kanie z nieprzejacielem było w bitwie nad Almą, gdzie 
Się odznezył. Odtąd był w ciągłej służbie i odznaczał 
się w każdej okoliczności, gdy sposobność była po te­
mu. Ma on lat 50, a sądzim, że to rzecz niesłychana 
w dziejach wojny, ażeby człowiek w tym wieku po 
raz pierwszy w yruszał w pole i w ciągu 18 miesięcy 
od pierwszej bitwy swojej dostąpił  najwyższego do­
wództwa w wojsku. Fakt że przeskoczył do najwyż­
szego dowództwa ponad głowam i wszystkich doświad­
czonych jenern tów  angielskiej armji,  nie przemawia 
wcale »tomami« za jego zdolnościami. Nowy naczel­
ny dowódca jest synem adm irała Codringtona. Na wa­
ryńskiego bohatera, k tóry wraz z Rosją i Francją, 
jako sprzymierzeńcami Anglji, zniszczył turecką flo­
tę ..  Obecnie syn jego. spoinie z Francją i z Turcją, 
jako sprzymierzeńcami Anglji, jest dowódcą armji 
przeciwko Rosji działającej! Następna kombinacja 
tych mocarstw, wypada już przećłwko samćj Anglji. 
F rancja . Turcja i Rosja, przeciwko Anglji: albo Tur- 
cja. Rosja i Anglją przeciwko Francji. Nie bardziej
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rem  pstryknął o krzesło, nastrzępii czuba i znow u 
pisze, Ten opar ł  rękę na stole, pazurem stuka po 
zębach i patrzy z o tw artą  gębą na sufit, gdzie za- 
bryzgał swoją kutję-  a tram ent.  Po chwili, rozkrzy- 
żow a ł  ręce jak krokw ie ,  pogadał z sąsiadem, w y­
czyścił nosa, dm uchnął w pióreczko, i znowu pisze 
a pisze. T am ten  ocknął jak kura natrzecićj niedzieli 
wysiadywania kurcząt, łypnął strasznie oczsnmi, ru -  
reczką z papieru objaśnił świecę i znowu pisze a 
stęka.

Przy osobnym stoliku siedzi jakiś wybladłv raazg 
k tórego  p. F il ip  zrobił niby referendarzem  sw ojego  
b ió r a . —  Zaledw o trzy zliczyć umie, bo ro /ła jdaczy ł 
się i uciekł ze szkoły, ale dumny swoją posadą i kil­
kunastu  rublami, ma siebie za wielkiego dygnitarza. 
Patrzm y, jak m u żyły nabrzmiały. j ak nadął milczą­
ce usta, jak mu się czoło rozpiera, niby góra  Ezopa, 
gdy się zbierała na poród myszy. Cieniutkie nóżki 
związał pod s to łem  w w ęzełek ,  jak  d w ie  nitki g ru ­
bego szpagatu. Lecz oto przestał pisać i zamyślił się 
nad jakim ś głębokim zwrotem . Chuda twarzyczka u- 
tonę ła  w wysokim, manszestrowym kołnierzu kuse­
go fraczka, tylko czubek ocalał i pociesza, że nie 
zginęła ta  g ło w a  rozumna! A bokiem wyjrzał nosek, 
z czerw onym  gilem, znać od mrozu, w tój podbie­
gunowej atmosferze myślenia...

(D a lszy  ciąg nastąpi).



■niczdawało się n i e po dob ne m przed lat  pięć,  jak t e r a ­
źniejsze p rzymier ze ,  a za j ak i e  pięć lat  może  się zna-  
U ić  jeszcze n iepodobni ejs ze .  Poni eważ  zas s e rdecznie  
p r agn i emy  zakończen ia  tej wojny ,  mus imy  wyrazie,  
że jes teśmy wielce zadowoleni  z tego,  że rząd angie  •
ski  w y n a l a z ł  n a r e s z c i e  zdolnego pr zywódcę  s i ł  s w o ­

ich w Krymie.  ■ ( Timex.)
\  u  S  1 R J A.

Tryest 4  Grudnia. Jego Ces.  Wysokość  a rey -ks i ą -  
że Fe rdyna nd  Ma*y«ni l jan.  wczoraj  pa ro p ł yw er a  E l i ­
sabeth  o d p ł y n ą ł  stąd do Wenecj i .  | {Neue Er. Zeit.)

F H A N C J A.
F a n /ż  4  Grudnia. Dziś o dby ło  się ż a łobne  n a b o ­

żeństwo  za duszę p. Mole w kościele St.  Phi l ippe  do 
Monie. Zby t  d łu g n  by łoby  wyliczać wszystkie  / .uako- 
miłości  na j rozmai tszych  opiuj i ,  k tór e  połączy ły się dla 
od dan i a  h o łd u  t emu  znakomi t emu  cz łowiekowi .  W y ­
mi en im y  tylko hra .  Mofny prezesa ciała  p r a w o d a w ­
czego i wszystkich r eprezen t an tów  zag rani cznych.

  Mówią że p. T r o p l o n g  p rz eds t awi ł  się akademj i
j ako  kandydat  urzędowy  do k rzes ł a  waku j ącego  po p. 
Mole.

  VV niedzielę p r ezen towa l i  się Cesarzowi  Riza-
bej.  świeża  mianow any  p o s ł e m  tu r eck im w Atenach,  
pan  de Kontes.  por tugalski  min i s t e r  sk a r bu  i j e n e r a ł  
ł łelzu były prezyden t  Rzeczypospol i tej  Bol iwi jskiej .

  Wiadomo  że p. Goupi l  który  przed n ie j ak im cza­
sem po zw a ł  t owarzys two  k r edy tu  ruchomego ,  o nie 
wypuszczenie  w obieg zapowiedz i anych  obl igacj i ,z rzekł  
się swojej  skargi ,  ale t owarzys two  to pozwa ło  go n a ­
wzaj em o potwa rz  i szkody.  Sąd  u z na ł  tę os t a tni ą  skar  
gę s ł u s z ną  i skaz a ł  p. Goupi l  na 5 0 0  f r anków kary  
na  koszta procesu.  (Indep. Belge).

P aryż 6 Grudnia. Dziś Cesa rz  wy jecha ł  do Com 
piegue,  gdzie będzie p o l o w a ł  7. k ró l em sa r dyńsk im  
który j u t r o  ma tu znowu  przybyć,  w powroc i e  do T u ­
ryn u .  (Neue Pr. Zeitung)

H I S Z P A N !  A.
Madryt 28  Listopada  Kortezy wszedłszy raz na 

dro'»ę gor l iwszej  pracy,  do czrgo nas  byna jmniej  nie 
przyzwyczai ł y,  doszły j u ż  do 8 3  a r t y k u łu  Ustawy.  Naj­
ważnie j sze  rozp rawy  mia ły  miejsce przy a r t y ku ł ach  
TO i 75.  P i erwszy  us t anawia  n iena ruszoność  posad 
sądowych.  Po dość żywych rozp rawach ,  w których 
pan Alvarez,  p r a woznawca  i depu tow any  zBergos* żą ­
da ł  aby sąd najwyższy m i a ł  p r aw o  w pewnych  oz n a ­
czonych p r zypadkach  zawies i ć  l ub  u sunąć  u r z ędn i ­
ków sądowych ,  komis ja  co fnę ł a  ten a r t y k u ł  dla z r e ­
dagowan ia  "go na nowo .  poni eważ jedani z jej  c z ł o n ­
ó w .  pan Olozaga,  zezwo l i ł  na propozycj ę pana  AU

ta rez .  . . .
Cztery następujące a r t y ku ły  tyczą się wybo row  de-

patacj i  prowinc ja  h y c  h i muu icypa luosci .  Poni eważ
zdecydowano poprzednio ,  że u łoż one  zostanie p r aw o
organ iczne.oznaczaj ące  at rvbucje  tych depulae j i ,  nie
by ło  zatem pot r zeby roz t rząsani a zasad tej instytucji .
J e d n a k ż e  pan O rense  korzys tając z tej okol iczności ,
wys t ąp i ł  z d ług ą  bardzo m o w ą  przeciw central izacj i
admini s t racy jne j ,  nie z apomniawszy  j ak  to zwyk le  czy­
ni,  wystąpić  z p o ch w a ł ą  swoich  zasad pol i tycznych i 
ogłos ić ,  że s t r onn i c two  demokra tyczne  do skon a l s zem 
jes t  od wszystkich innych  s t r onni c tw w Izbie.

Pan  O rense  chc i a łby  żeby każda p rowinc j a  Hi- 
s zSm j i  była  r z ądzoną  wed ług  p r zyk ł adu  prowinc j i  
Baskijskich,  p r aw ami  odpowiedni emi  do jej  zwycza­
jów , tak,  aby-deput ae joni  p r ow in c j a ln ym  zost awioną 
był a  zupe łna  wolność  dzia ł ania  i n iezawi słośc i .  Hi- 
szpaoja  w j ego oczach p o u i n n a b y  być r zecząpospol i tą  
zwią*kową.

Opozycja pana O rense  i k i l ku  innych  de pu tow a­
n e ) ;  zasiadających na tej same j  ł awce ,  nie w s t r zym a­
ła  wotowania  Izby, dziesięć na s t ępnych  a r t y ku łó w  za­
tw ie rdzono bez rozpraw.  Przy a r t yku l e  83 .  r ów n ież  
za twie rdzonym,  pan O rense  żąda ł ,  aby specj a lne  p r a ­
wa u łożone  zos t ały dla p rowinc j i  zamor sk ich .  W tem 
z g a d a ł  on się z komis j ą  i r ządem,  który już wiele li­
czy wił na korzyść kolonj i  i wszystkich ś rodków chce 
użyte ku nadan iu  popędu kolonizacj i .

Kie wiele już a r t y ku łów  p raw a  zasadniczego p o z o ­
staje do wo towan ia ,  i sądzą tu,  że zgromadzeni e  bę ­
dzie móg ł , ,  w tym tygodniu  ukończyć Ust awę  Poz o ­
st anie  nam wtedy wypracowan ie  p r aw  spec j a lnych  i 
roz t rzą san i e  budżetu-

—  Epoca i Nacion zb łądz i ły  bardzo  oświadczając,  
że rząd gotów by łbv przyjąć po p ra w kę  pp.  Za fr a ,  F i -  
gucro t a  i i nnych ,  p roponu j ącą  w miejsce  poda tków 
consumes. « p rowadzen ie  nowej  kon trybucj i  g ru n t o ­
wej.  Chociaż nie można zaręczyć,  że rząd nie p r zy j ­
mie  tego środka,  na tera z jednakże  p ew n em  jes t ,  że 
pan Bruil  zamierza popi er ać  pr zywrócen ie  consumes.

Prócz pop rawk i  pana  Zaf ra  jest  jeszcze mn ós tw o  
innych  propozycj i  do tego a r t y k u łu  budżetu,  podanych 
przez pp. Pab lo  Avecil la,  Gnmindez ,  Lab rado r ,  i n ako -  
niec r a po r t  komis j i  a p r zyna jmn ie j  jej większości .

Pan  Sanchez Si lva p o s t a no w i ł  nie przeds tawiać n o ­
wych p ro j ek tów ,  a le  opo now ać  przeciw wszys tkim już 
p r zeds t awiouym.  Na widok tego pomięszai i ia opinj i  
rząd po s t ano wi ł  t r zymać się proj ektu  p r awa  p i er ­
wiastkowi!  p rzeds tawionego ,  a który wpros t  s t anowi  
p rzywrócen i e  pod/itfcu zbyt  pospiesznie  znies ionego.  
Będzie to ostatnia  walka;  jeśli min i s te r  sk a rb u  wy j­
dzie z niej zwycięzko,  w t ak im razie możua  mu  wr ó ­
żyć, że się d ługo  będzie m ó g ł  ut r zymać przy władzy.  
Tymczasem jednak  licząc mi przeciwny przypadek,  
pan  Brui l  pracuje  uszc lkic ini  s i ł ami ,  aby jak na jmn ie j  
k łopo t ów  zostawić swe mu  następcy.

Reputacja  prowin<ejalna Barcelony p rzys ł a ł a  cztery 
adresy do Madrytu,  trzy do kor lezów a jeden do K r ó ­
lowej .  Pierwszy tyczy się reo rgan izac j i  mil icj i ,  drugi  
prot es tu j e  przeciw wyrazom użytym przez minis t ra  
sp r aw  wewnęt r znych  na posiedzeniu kor t ezów l i g o  
b. m  , nagania jących deputaęję,  że we d łu g  pana m i ­
nis t ra .  p rzekroczył a  swo je  a t rybuoje w kwest j i  m i ­
licji. 1'izeęi adr es  żąda,  aby kortezy odrzuc i ły  proj ek t  
pana  Bruil  w przedmiocie  kwest j i  p r zemys łowe j  a 
m ianowic ie  co do zniżenia c ła  od wyrobów b aw e łn i a ­
nych.  N łkon iec  adres  do Królowej  zwrnea uwagę  Jej 
Kr.  Mości na ciągle powiększa jącą  się drożyznę a r t y ­
k u łó w  żywności .  Jako środki  zaradcze przeciw t emu 
z ł em u  adres  p roponu j e  s i lne  p r z y t ł umien i e  k o n t r a ­
bandy.  przedsięwzięcie;  czynne wielkich budowli  pu ­
bl icznych i nakoni cc  ostateczne u r e gu lowan ie  kwest j i  
robotniczej ,  k lórcby zdecydowa ło  należycie wza jemne  
s t osunki  między f ab rykan tami  i r obotn ikami .  R e p u t a ­
cja prosi  Jej Kr.  Mości aby wez wa ł a  swoich odp ow ie ­
dzialnych doradców,  żeby przedsięwzięl i  na jwłaśc iwsze  
środki  un ikn i eni a  nędzy publ i cznej  i smu tnych  sku ­
tków jakie  z niej  wyn iknąć  mogą .

Deputaty a p rowine ja loa  Walencj i ,  z powodu  z a m a ­
chów n ieporządku  jaki e- miały, 'miejsce w tem mieście,  
p r ze s ł a ł a  Jej Kr.  Mości deklś rac j ę zapewn ia j ącą  o s w o ­
je j  niezachwianej  wierności  dla mona rch j i .

—  Obliczają,  że war tość kon t r abandy  p r ze p r ow a­
dzanej  przez G ibra l ta r ,  wynos i  dziennie 1 , 0 00  fster.

—  Przy ko pan iu  fon t anny  na placu de (’Inca r na ­
t ion,  zna lez iono miejsce gdzie dawniej  zna j dow a ł  się 
cmenta rz  z akonni c  Śtej  Klary.  Zna laz ły  się t am n a j ­
doskona le j  z achowane  zwłoki ,  k tór e  w e d ł ug  tradycji  
i - dok ume n tó w mnie j  lub więcej w ia rogodnyoh ,  u w a ­
żane są a  zw łok i  s ł a w n eg o  malar za  Velasquez.  G u ­
be r na to r  cywi lny w e zw a ł  akademję aby s t a r a ł a  się 
przy najścis le jszem badaniu  dojść do zupe łu i e  p e w n e ­
go rezul ta t u w tym przedmiocie .

—  Czytamy w Independence Belge z dnia 6  b. m.:  
Nie mam y  dotąd wiadomości  o rzeezywis tem zn a ­

czeniu i ważności  wo tum zaufaniu na korzyść j e n e r a ­
ł a  O ’Donnel l ,  danych przez kortezy na posiedzeniach 
1 i 3  g rudni a .  Ale d rogą  te l egraf iczną zaczynają  nam 
przychodzić  nie j akie  obj aśn i en ia  w tym przedmiocie .  
A na jp r zód  o t r zymal i śmy  dziś po twierdzenie  faktu w y­
nika jącego z l iczby wo tujących,  to jest ,  że bardzo w ie ­
lu c z łonk ów  w s t r z ym a ło  się od g ło sowan ia .  Depesza 
telegraf iczna w które j  zna jdu j emy te po twierdzeni e ,  
wymieni a  między n ieg ło su j ącemi  mniejs zość  m o d e r a -  
tys tów.  t °  Je s t PP- Nocedal,  Rios Rozas i o ś m iu  lub 
dziesięciu i nnych ,  którzy będąc zaciętemi n iep rzy j a ­
c ió łmi  r ewoluc j i  l i pcowej ,  nie przebaczaj ą  O ’Don ne -  
lowi że ją w y w o ł a ł  przez p r on u n c j a m en t o  w Vieslva-  
re i n ienawidzą  go bardziej  może niż demokra tów .

Książe Witor j i  g l o s o w a ł  za swo im kolegą,  co w p o ­
ł ączen iu  z znakomi t ą  większością k tór a się oświadczy ­
ł a  pr zychyln i e  dla m ini s t r a  wo jny ,  u suwa wszelkie 
p r zypuszczenie  przes i lenia  gabine towego .  J ednakże  
między n i eg łosu j ącemi  zauważano  także p a n a  O lo za ­
ga,  co dowodzi ,  że ten deputowany  nie tak zupe łn i e  
zgadza się 7, pol i tyką gabinetu,  j ak to z apewn ia j ą  n i e ­
które  dz ienniki  mad rycki e ,  oświadczając,  że s t osuuki  

•między am bas ado rem  h is zpańskim w Paryżu  i j e n e ­
r a ł e m  Zavala ,  m in i s t r e m  wojny,  s ą  zn ow u  tak s e rd e ­
czne jak by ły  przed w iadomcmi  n i eporozumieni ami .  

Wiadomo,  że przy p ie rwszem g ł o s o w a n i u  pop raw k i
przeciw j ene r a łow i  O ’Donnel l .  107 g ło sów przeciw 
6  o świadczyło  się na korzyść min i s t r a  wojny ,  przy 
d rug i em g ło s o wa n iu  wo tum zaufania  dla j e n e r a ­
ł a  0 ’DonnelL  przyjęte zostało l d l  g ło sami  p r z e ­
ciw 8.

T a ż  s ama  depesza donosi  o uznan iu  n i e w in n ym  
pana Pe ra l es  s ekre t arza Kró lowej ,  pode j r zanego  jak 
wiadomo  o z r edagowan ie  mani fes tu bun towniczego  
przeciw gabine towi .  (  1 ii- Belge).

P R U '  S S  Y,
Neue Prcussische Zeilung  zawier a  na st ępujący r o ­

zum ow any  a r t y k u ł :
Cesarz  f rancuzki  poleci ł  w ys t a w n ik o m  wraca j ącym 

do swoich  s t r on  rodz innych ,  p e w n ą  missję  do ich 
w sp ó ł - ro d a k ó w ;  j es t  to coś zupe łn i e  no w eg o  i nie p a ­
miętamy żeby k i edykolwiek jaki  m ona rc ha  u cz y n i ł co ś  
podobnego.

Wystaw nicy mają  po wiedzieć swo im w spó ł / i o rnkom.  
że nie pow inn i  z achowywać  dłużej  mi lczenia  oboj ę tno­
ści, ale objaw ić swoje  zdanie za  lub przeciw  moc a r ­
s twom zachodn im.  G o t o  wszystko ma znaczyć.  Nie 
może być żeby Ludwik  Napoleon w tem zaleceniu 
chcia ł  wskazać rządy neu tr a lne  jak na p rz yk ł a d  Austr j i  
i P ru s s ,  im j akże  przypuścić  żeby m o na r cha  f r ancuzki  
m ó g ł  tak dalece oddalić się od forui dyplomatycznych,  
żeby chcieć wywrzeć  w p ły w  przez poddanych ,  na p o ­
l i tykę m o n a r c h ó w -!! Czyż on  nie ma swoich posłów"! 
a dalej w j ak im  też sposobie  te zdania  mog ły by  się 
obj awić  r z ąd o m !  Kwest ja  tycząca się wojny,  is tnieje 
j uż  tak dawno,  że każde państwo mia ło  j uż  czas u r e ­
gu lować  swoję  post awę w tym względzie i n i ew ą tp l i ­
wie rząd francuzki  da lek im j es t  od przyzwoleni a na 
zasadę,  że mas som wo lno ma  być na placach pu b l i c z ­
nych k i erować  pol i tyką  gab ine tów.

Tak więc.  nie może tu być wcale mow y  o rządach,  
bo wyraźnie  po w ied z i a no ,  że wystaw nicy ma ją  się 
zwrócić  do swoich w sp ó ł - z i o m k ów .  Ale jeśli Cesarz  
f rancuzki  p r agn ie  aby ludy nie oc iąga ły  się d łużej  
•z ob jawien i em swoich zdań względem kwest j i  wscho ­
dniej ,  n i epodobna przypuścić  żeby to za s tosował  do 
l udów państwa  p ru sk iego .  Niepodobna aby nie  w ie­
dziano w Paryżu że u j f zyzna  nasza odby ła  właśn i e  
wie lką  próbę.  Wybory  pokazały w sposób wyraźny ,  
że znakomi ta  większość naszego ludu.  pochwala  po ­
s t awę pol i tyczną naszego rządu;  więcej jeszcze; nie 
zna laz ł  się ani  j eden przeciwnik gabinetu,  k tóryby  na 
j ak i emko lwiek  zeb ran iu  wyborów d a ł  się s łyszeć aby 
z j ednym wyraz em o potrzebie przymie r za  P rus s  z p a ń ­
s twami  zachodni cmi .  Jeśli  więc w obecnej  chwil i  »o-  
bojętność jes t  z ł em  wyr ach owa n i em*  lud pru sk i  s t a ­
nowczo o świadczy ł  się na korzyść poli tyki  swego  r z ą ­
du; jeśli  i) mi lczenie  jes t  z ł em*  opi t y a w Prus sach  o-  
świadczy ł a  się zupe łn i e  g ło śno .

Ludwik  Napoleon powiedz i a ł  jeszcze: » Powodzeni a  
wojsk są p r zemi j a j ące .« Bez*zaprzeczenia. jest  to wie l ­
ka p r a wd a ,  tem więcej godna  uwag i ,  poni eważ  ob ja ­
wia s ię ,we F ranc j i  w chwil i  k iedy wo jsko  tego k r a j u  
może się. chlubić  ważnemi  powodzeni ami .  P r a w da  ta 
jest p r a w d ą  dla w szystk ich  czasów,  n ie tylko dla „epo­
k i  cyw ilizacji« bo Wszechmocny  tylko daje zwycię-  
7,twa lub karze  k l ęskami .  Jeśli  nas  wznosi ,  nie jes t  to 
powód żebyśmy się uważal i  za jego  ukochane  dzieci ,  
jeśl i  nas  odst ępuje  na  chwilę,  n ie  znaczy to wcale że 
o nas  z apomnia ł -  Zawsze  o n  wszystko k i eruj e  ku d o ­
b r em u  celowi  i to zwyk le  w b rew opinj i  publ icznej .  
Bo on to odnos i  ostateczne  zwycięztwo.

(Journal de S t. Petershourg); 
WIADOMOŚCI  Z WSC HO DU .

Piszą  ź Ko ns t an tynopo l a  7go l istopada:
» Jeńcy tureccy uwoln i en i  przez Rossję,  czynią tu 

p r a w dz i w ą  p ropagandę  ros syjską .  Nie mogą  oni  na-  
chwal ić  się sposobu  w jaki t r ak towan i  byli przez ca ły  
czas swojej  n iewol i .  Gdyby lord Redd i l f e  w y w i e r ą ł  
dziś wp ływ  tak j ak  dawnie j ,  p ew no by  kaza ł  wtrącić  
ich do więzienia j ako  emi s sa r ju szów rossyjskich.  T u r ­
cy wzruszeni  są tćm opowiadan i em,  szczególnie ci k tó ­
rzy byl i  naoczneini  św iadkami  sposobu w j akim ro s -  
s jauie byli  tutaj  t r ak towan i .  Wiadomo że szczególnie  
anglicy doprowadzi l i  n ie l udzkość  względem nich tak 
daleko,  że w ładze  tur eckie  mus i a ły  wdać się aby d o ­
starczyć sucha rów tym ludziom,  którzy umiera l i  z g ł o ­
du w więzieniach.

—  Piszą ze S m y r n y  do Timesu IQgo l i s t opada:  
O t r zym a l i śmy  tu  n i e spodz iewaną  depeszę minis t ra  

wojny ,  nakazu j ącą  wypróżn i en i e  szpi tala,  k tóry ma 
s ł użyć na koszary dla legj i  szwajcarskiej .  W zakładzie  
t ym znajduj e się 3 0 0  chorych;  ani  dyrek tor ,  ani  l e k a ­
rze nie zrozumiel i  lego pos t anowienia .  Wszyscy ch o ­
rzy mają  zostać przewiez ionemi  do Neuchoi i w tym 
celu ma j ą  tu  być p r zy s ł ane  statki  z Kons tan tynopo la .

  D aily N ets  ogłasza  kore spondenc ję  7. Kerczu o
po ruszen iach  stojącego tarn ko rpu su ,  tudzież o przy­
byciu części kon tyngensu  anglo- t ur ecki ego .  Wylądo­
wan ie  tego woj ska  dało  nowy i zbyteczny j uż  dowód 
n i es łychanego  n i eporządku w adminis t rac j i  angiel skiej .  
Zdaje  się że szereg b łędów i p om ył ek  pociąga za s o ­
bą ł a ń c u c h  n iepo rozumień  i n iepo rządków.  Pie rwsza  
myś l  i u fo rmowan ie  tego ko rpu su ,  obudzi ły  t aką j e -  
dnozgodność  zdań gani ących,  jak rzadko trafić się m o ­
że przy j ak i emko lwiek  przedsięwzięciu.  Kiedy po n i e ­
s ł ychanych  wysi l eniach  i bajecznych w ydafkach,  j e n e ­
r a ł  Vivian z d o ł a ł  u tworzyć coś uaksz ta ł ł  a rmj i ,  b łędy 
jej  organizacj i  ob j a wi ły  się z no w ą  wyrazis tośc i ą w n i e ­
skończonych wahan iach ,  które  poprzedz i ły  ostateczne 
pos t anowieni e  pos ł an i a  jćj  do Kerczu.  N ako n i e c  p r z y ­
bywszy n a , t en dziwny teat r  swoich przyszłych  dz ia ł ań ,  
po kaz a ł o  się iż można  by ło  wysadzić ten k o r pu s  na  
j ak im ko lw ie k  i nnym pun kc i e  b rzegów,  bo i n t e nde n -  
t u r a  wo j skowa  w t em miejs cu  nie mo g ł a  czy też nie 
chc ia ł a  przedsięwziąć,  żadnych ś r o d k ó w  dla przyjęcia,  
pomieszczeni a i ubrnytnywania tego wcale  n icpożąda-



nego ko rpusu .  Przez ki lka diii mus i an o  żywić się. w ł a ­
s ny m p rzem ys ł em ,  of i cerowie  i żo łn i er ze  p rawie  u-  
miera l i  z g łodu ,  nie miel i  ani  wody zdatnej  do picia,  
ani  miejsca do spoczynku ,  ani  chat  lub  barak,  wy jąw ­
szy ki l ku namio tów  p łóc i ennych  k tóre p r zypadk i em 
przynieś l i  ze sobą.  Nakoniec  komis so r ja t  raczył  im 
wydziel ić so lonego mięsa i sucha rów,  ale przez p i ę tn a ­
ście dni  (a w tej porze noce  są j uż  ba rdzo  ch łodne)  
ani  za s r eb ro  ani  nawet  za z ło to n i epodobna  im by ło  
dostać wiązki  d rzewa dla ogrzani a się,  a okolica nie 
m og ła  im dostarczyć ani  j edne j  suchej  ga łęz i  na ogień.  
»Oto mówi  dalej ko re sponden t ,  początek naszej  kara-  
panj i  w Krymie  i za p r aw dę  taki początek m o ż e  być 
bardzo przes t raszającym,  kiedy pomyś l emy  o tern co 
nas  w zimie czeka.  Co do pieniędzy,  ze wszys lkiem na 
n ich zbywa,  of icerowie n aw e t  nie mo g ą  dostać tego co 
im się należy.  Kercz p rzeds tawia  naj smu tn i e j s zy  w i ­
dok; domy  sp a l one  pokazu ją  j uż  tylko zakopcone  m o ­
ry.  mu ze u m  jes t  z rabowane ,  zniszczone groby p o o t w i e ­
r ane  dla szukani a  j ak i ego  ł u p u ,  c ia ł a  wygrzebane ,  
odar t e  i tu i owdzie  porozrzucane ,  większa część k r zy ­
żów nag robkowych  zos tała  sk r adz ioną  i to podobno  
przez ludzi którzy się t y tu łu j ą  chrześcjananai ,  ma lowid ł a  
re l ig j ine które  zdobi ły  kościoły  szczególnie w j e u i k a -  
le,  także rozk radz ione  i wstyd powiedzieć,  przez w s p ó ł ­
z iomków i of icerów.  W ojn a  jes t  o b r zyd ł ą  rzeczą,  a kto 
chce na to dowodu,  niech przyjdzie do Kerczu.  W k a ­
żdym razie chciejcie proszę  was  p rzypomnieć  naszym 
władzom,  że w Kercz jes t  ko rpus  wojska  k tóry nie ma 
najmnie j sze j  chęci um ie r ać  z g łod u  przez ich opiesza­
łość.  (Journal de St. Petersb. ).

—  Fiszą w gazecie Ze it. że ba szybuznkowie  pod do-  
wó  ’zfwcm j ene r a ł a  Smi th ,  z których u tworzona  3 p u ł ­
ki jazdy,  opuści l i  Dardane l c  udając  się do Szuml i  przez 
Lampsa k  i Adr j anopo l .  Przed wyruszen i em to wo jsko  
u l eg ło  n i e j ak i emu  zmn ie j s zen iu  przez uwo ln ien i e  czę­
ści sk ładaj ących  je  ludzi.  Z ap ew n i a j ą  że kun tyn gen s  
ang lo - tu reek i  w Kercz i J en ika l e ,  c ierpi  niedos ta t ek  
żywności .  Dowiadu j emy się z Eupator j i  że j e n e r a ł  Al- 
lonvi l le  przeds iębierze ś rodk i  po tr zebne  do p rzez imo­
wan ia  wojska  w tern mieście.

—  Kercz ciągle j es t  b lokowany ,  ku rdo wie  niszczą 
m i a sta Armenj i .  .___________________(J. de St. Pet.)

U R Y W E K

Z H f S T O R J f  C Z E S K I E J  P A L A C K I E G O .

(Z  rozdz. IVgo. tomu 3go. gdzie mowa o kussytach).
( C i ą g  d a l s z y ) .

( P a t r z  N e r  D z i e n n i k a  3 ?  i ) .

Z tego to przeds tawien ia  rzeczy,  odnoszącego się 
najwięeej  tylko do klassy ludu mie j sk iego  i wie j ski e ­
go,  ł a t w o  j uż  będzie odgadnąć  n ie skończone w tych 
la tach roze r wan i e ,  j ak  ca łego  na rodu  czeskiego w o-  
góle,  tak i w szczególności  s t anu  z i emiańsk iego  czyli 
szlacheckiego.  W sztacheie. zwłaszcza  wyższej ,  wzm a­
g a ł  się z każdym rok i em poczet  tych,  którzy kiel icha 
a lbo w zupe łnośc i  się wyrzeka l i ,  a lbo  się go tylko na- 
pozór  dzierżyl i ,  zbawieni a swego j edyn i e  u k ról a  i u 
papieża szukając.  Większość  szlachty czeskiej  zosta­
w a ł a  wprawdz i e  n i emn ie j  w ie rn ą  k iel ichowi,  ale 
r ozd rabn i a ł a  się bardzo między s t r onn i c twami :  jedni 
bowiem,  i tych by ł a  większa część,  t r zymal i  się zu ­
pe łn i e  mi s t rzów ukadcmj i  praskiej ,  którzy p rzes t a­
wal i  na znanych 4ch a r t yku ł ac h  swoich,  n iedozwala-  
j ąc  n ik om u  dalej  postąpić;  i nn i  zgadzal i  się j u ż z Z y ż -  
ką ,  j uż  z Tabory t ami  co do a r t y k u łó w  wia ry ,  ale się 
p r zy t em sp rzec iwial i  ich zasadom demokra tycznym;  
m a ł o  by ło  takich,  którzy by byli pod obu względami,  
tak r e l i g i j nym j ak  i pol i tycznym,  z n imi  zgodnie 
myślel i .

Między l i czncmi u t r ap i en i ami ,  które  z przyczyny 
ogólnego bezrządu w k ra ju ,  nad mi a r ę  zgubn i e  się 
rozszerzy ły ,  wspomnieć  należy szczególniej  o ska że ­
niu  pieniędzy i monet w powszechnym obiegu będ ą ­
cych.  Donos i  o u i em s t a r a  pamią tka  w te s ł o wa :  
>,Roku 1421 robi l i  g rosze  i pieni ądze  z k i e l i chów i 
mons t r anc j i ,  a nazywal i  je  nkie l ichami .« A potem 
kiedy im nie s t ało  s r eb ra ,  bili pieni ądze  z samej  m i e ­
dzi pod s t ęp lem k ró l ewsk im  i te nazwal i  n f l utkami ."  
A robi l i  j e  z pan wi ,  z ko t ł ów ,  świeczn ików i innych  
na czy ń  miedzianych;  a tak robi l i  te f lutki  miedz i ane 
po g rodach ,  po p iwnicach,  po mias t eczkach i po 
wsiach,  a takie ich narobi l i  m nó s t w o ,  że ich miel i  
wszyscy dosyć.  A po lem kiedy tych pieniędzy brać 
nie chciel i ,  z a ł a my w a l i  ludzie ręce, że są  na ca ł ym 
ma j ą tk u  oszukani.i< D a re m n e  by ły  u s i ł ow an ia  P rażan  
w p rzeszkodzeniu  do bicia t akow yc h  f a ł szywych p i e ­
niędzy miedzianych i o ło wia ny ch .  Były  zaś r ob io n e  
na podobi eńs two  nie tylko  grosze  i pieniądze czeskie 
ze s t ęp l em k ról a  Wac ł awa ,  ale i p ieni ądze  k r a jów 
sąs iednich,  zwłaszcza cza rne  w iedeński e  i węgierskie  
ha le r ze .  Jaki e się przez to o szukańs two  dzia ły i j aka

bieda spad ł a  od speku l a n tów  zwłaszcza na lud p r o ­
sty.  n iepot rzeba  podobno  nawe t  wspominać.  Co n a ­
reszcie s e jm czeski  dla usunięcia tego n i epo r ządku  
pr zeds iębrał ,  p rzywiedz iemy  w sw o je m miejscu.  P r a ­
żanie  i p anowie  czescy u t raąui śc i .  którzy byli p rzy ­
czyną  śmierc i  ks. J ana ,  pok łada l i  wszystką  sw ą  na ­
dzieje w pomocy i wsparc iu A lexand ra  W i t o l d a  W.  
księcia l i tewski ego,  a akró la  czeskiego p ożą dan eg o ,« 
j ak  go wówczas  nazywali .  Ten to książę na radz iwszy  
się z A n t on ine m Zeno ,  p os ł em  pap iesk im,  n i edawno  
do za ł a tw ien i a  spo ru  między Krzyżakami  p ru sk i emi .  
a między Po lakami  i L i twinami ,  w ys ł an ym ,  sam t ak ­
że w y p r a w i ł  z miasta  T rok dnia 5  rnarea 14 22  Mar ­
cina kanon ika  gn ieźn i eńsk i ego  do Marcina  V z pi-  

■ sm em ,  w k tó r em oświadcza ł ,  iż j e dno  dla tego t r zyma 
z Czechami ,  aby bez dalszego k rw i  p rze l ewu  m ó g ł  
tem lepiej  pogodzić  ich z kośc io łem powszechnym.  
Mówi tam Wi to łd ,  że d a r e m n e  jes t  u s i ł ow an ie  p r zy ­
wieść naród  ten mocą oręża do po s łu szeńs twa  św ię t e ­
m u  kośc io łowi  r zymsk iemu;  a lbowiem k rw aw e  ich 
zwycięs twa z każdym rok i em liczniejsze,  mog ł yby  ich 
zczasem jeszcze do większej  za twa rdzi a łości  |>rzy- 
wieść,  kiedy obecnie sami  się poddają ,  a będąl i  p o s ł o ­
wie ich ł a sk awie  przyjęci  i s ł u ch an i ,  do b ro w o ln i e  na 
ł o n o  kośc ioł a  powrócą .  P rzeto  że jes t  po tr zebą  i że 
pros i  Jego  Swię tob l iwośe i ,  aby klą twy swoje  i k r u ­
cjatę po ch rzcśćjaństwie  p rzec iwko  Czechom og ło sz o ­
ne uchyl ić ,  a po s ł o m czeskim,  którzy do n iego dla u- 
sku t ecznieui a po rozumien i a  się i poko ju  wyprawieni  
być mogą .  g le j tu  udzie l i ł  raczył .  O zna jm ia  za razem,  
iż j edyn ie  w tym celu i w tej nadziei  p o s t an ow i ł  po ­
s ł a ć  do Czech synowca  swego  księcia Z y gm un ta  z s i ­
ł ą  pot r zebną ,  aby kraj  ten znów do po rządku  i p o k o ­
ju  przywieść .

Wi to łdo we  publ i czne  ogłoszen ie ,  aby każdy,  k to  na 
j ego  koszt  z księciem Z y g m u n t e m  synem Korybu ta  
chce się zbrojn i e  udać do Czech,  na dzień naznaczony 
w mieście  Krakowie  się s t aw i ł ,  s p r a w i ło  n i e m a ły  
ruch  po ca ł e j  S łowiańszczyzn ic  wschodniej .  Polacy 
byli wtedy Czechom jeszcze większą częścią p r z y ch y l ­
ni i życzyli sobie  złączenia  obu  na rod ów  pod j ed ną  
władzą ;  a jeszcze większa,  ba go rąca  chęć ob j aw i ł a  
się w tej mierze  szczególniej  u Rus inów w ziemi 
Lwowskie j  czyli dzis iejszem k ró l es tw ie  G a l i c j i ,  którzy 
należąc do kośc io ła  greck i ego,  byli  także u t r aqu i s t a -  
mi.  Nie ma tedy dziwu,  że w k ró t k im  czasie z eb ra ł a  
się d ru żyn a  bl i sko 5 , 0 0 0  zbro jnego  ludu pod K ra k o ­
wem,  go towa wyruszyć  do Czech z ksi ęc iem wspo -  
mn io ny m.  Król  polski  W ł a d y s ł a w  zac how a ł  się 
w tej sp r awie  wielce dwuznaczni e:  z jednej  s t rony 
nalegal i  nań księża,  aby  kacer zom w niczem nie do ­
p om ag a ł ,  z drugiej  zaś,  przyjaciele  Czechów na d w o ­
rze jego,  w związku  z W i to ldem L i t ewsk im ,  k tór ego  
moc wtedy p rzewagę mi a ł a ,  pobudzal i  do przedsi ę­
wzięcia dla Po l ak om j ak  i Czechów ko rzys tnego.  Na­
s t ęps twem tego było ,  że W ła d y s ł a w  nie b r a ł  udz i a łu  
w wyprawie  do Czech,  a le  też nie b ro n i ł ,  iżby, że tak 
rzec mo żn a ,  przed oczyma jego p r zygo towan ą  i wy­
k o n a n ą  była.

Książe Z y g m u n t  zdaje się iż z j i oczą lk iem miesiąca 
kwietni a  u d a ł  się w pochód z l udem s w o i m  przez o b ­
wód Cieszyński ,  czego m u  nie b r o u i t n o ,  do Morawy;  
pierwsze  j ego przedsięwzięcie w o j enne  w ko ron i e  cze­
skiej .  nie by ło  wszakże ani  g łośne ,  ani  szczęśl iwe.  
S t anąw szy  bowiem pod mias t em O ł o m u ń c e m ,  z ż ąda ­
n iem,  ażeby m u  mieszkańcy złożyl i  przys ięgę na po ­
s łu sz eńs two ,  po rażonym zos t a ł  n a g ły m  ich wypadem,  
•ak że go aż coś o ut ra tę  5 0 0  koni  p rzyp rawić  mieli .  
Niemniej  k ró l  Z yg mu n t ,  k tóry  po swej  klęsce przy 
Brodzie  Niemieckim,  najwięcej  w Moraw ic pr zebywa ł ,  
z pomocą  panów czeskich i węg ie rskich  zaczą ł  by ł  
zdobywać miasta  Wese l e  i Os t rów na rzece Morawie,  
po tem w po łowie  miesiąca kwietni a  s i ln i e  o b i e g ł  za­
mek  i miasto Zdan iec  (Steini tz j  między B e rn em  a '  
O s t r ow em ,  us łyszawszy o zbl iżającem się wo j sku  pol-  
sk i em,  zapa l i ł  s am  swoje  baszty przed Zdan icami  i 
co fn ą ł  się- ze swemi  do Węgie r .

Z y g m u n t  Korybut.  z w ró c i ł  się od O ło m u ń c a  ku 
Uniczowi .  miastu o b r on ne m u ,  a k iedy go i tam przy ­
jąć  nie chcieli ,  zdoby ł  j e s z t u rm em bez wielkiego krwi  
prze l ewu .  Tu pobywszy czas niejaki ,  o g ł a s za ł  p i sma­
mi  po Czechach i po Morawie roz sy ł ańemi ,  o p r z yb y ­
ciu sw o jem w imien iu  A lexandra  Wi to łda ,  król a cze­
ski ego pożądanego,  jako rządca p e łn o m oc n i c tw em  o-  
pat rzony,  aby j tosiadł  kraj  i b ro n i ł  go a z a s ł an i a ł  od 
wszech n i ep rzy jació ł  z ewnęt rznych i domowych ;  wzy­
w a ł  przeto wszystkie  s t r onn ic twa  i s tany,  iżby się spo ­
ko jn ie  względem siebie zachowując ,  z jecha ły  na se jm 
do miasta Czas ł awia ,  dokąd i on przybędzie,  z radą  
ich czego dla po rządku  k r a j u  będzie potrzeba,  że p o ­
s t anowić  i uczynić nie omieszka;  chcąc zaś naprzód 
pozyskać sobie  ' zaufanie  u t r akw istów,  p r zy j m o w a ł  też j

zaraz tu w Un iczowie NN. SAKRAMENT Oł ta r za  p u ­
blicznie z kielicha.  O dalszym jego pochodzie do 
Czech i o czynności ach se jmu  Czas ł awsk i esn ,  nie do ­
staje na m  wiadomości ;  to tylko wiadomo ,  ż ■ uczyni­
wszy tu w Czas ł awiu  uroczysty ś l ub  broni ć  z akonu 
bożego w ogóle ,  a zwłaszcza czlerech a r t y k u ł ów  pcag-  
skich.  p rzyj ę tym zos t a ł  od panów- i mias t  t am 
zgromadzonych na rządcę k ra ju  zgodnie i bez o -  
po ru .

Książe ten.  w dziejach czeskich po dziś dzień nie 
dość wedle  zas ługi  znany,  by ł  synowcem W ła d ys ł a  
wa k ról a  Polskiego,  a synem rodzonego  brata  jego 
Dymi t ra  Kor ybuta.  jeszcze w r. 13 99  zmar ł ego .  W ł a ­
dys ł aw  nie ma j ąc  sam syna,  z a jm o w a ł  się jego  wy­
cho w an iem  od dziec ińs twa na dworze  swo im i p o k ł a ­
d a ł  wie lk i e nadzie je  w n iepospol i tych j ego  zdo lno ­
ściach.  Książe ten b y ł  rzeczywiście na wiek s w ó j n i e -  
lada wyksz t a ł cony ,  r oz u m ny  i r os t ropny ;  Czechom 
wyborn i e  nad innych p rzypada ł ,  a l bow iem będąc wo l ­
ny m  up rzedzeń  i namię tnośc i  s t ronniczych,  z n t e -  
zw yk łe m  um i a r k o w an ie m  i ł agodnośc i ą  ł ą c z y ł  także 
pot r zebną  odwagę i śmia ło ść  rycer ską;  t y m s p o s o b e m  
przeto u m i a ł  sobi e zy skiwać serca wielu,  z k tó rymi  
m i a ł  osobiście go czynienia.  Nadto zdaje się,  iż n i e ­
tylko pok azy w a ł  po sobie,  ale i rzeczywiście c zu ł  od­
da w ca  szczerą  ku na rodo wi  cze sk i emu mi łość ,  i że 
najwięcej  t r z y m a ł  się rady pana Wi lhe lma Kostki  
z Postupic.  męża w pol i tycznych sp r a wa ch  przed i n ­
nymi  rodakami  dojrzalszego.  I j akko lwiek sam nigdy 
nie  u ży w a ł  o jcowego miana  »Korybut ,«  Czechowie 
wszakże wed le  zwyczaju swo jego i dla rozróżn ieni a  oil 
król a Zygmu n ta ,  poczęli go wcześnie  nazywać po 
p ro s tu  tylko nksiążęciem Korybu t em,«  co też i mv 
w dals zem o po w iad an i u  naszem na ś l adować  bę­
dziemy.

P rag ą  rządzi l i  wtedy po śmierci  ks. Jana  jeszcze 
radcy s t r onn i c twa  demokra tycznego  a Zyżkowcgo,  
między k tó rymi  p i e rwszymi  byli na S t a r em  mieście 
H ie ron i m  Szrol ,  a na Nowem Jan Chorwa t .  Ci n i e  
wzywa jąc  n igdy an i  Po l aków,  an i  Korybu ta  do k r a ­
j u ,  nie cieszyli się. też z ich przybyci a dos tol i ey  Czech,  
k tór e na s t ąp i ł o  w sobotę d. 16 maja;  ale za to tem 
radośniej  przywi t al i  nowych  gości wszyscy k i e l i c h o w i  
panowie  i mieszczanie .  S ta r e  roczn ik i  opowiadaj ą ,  że 
Szro l  wraz z i nnymi ,  k tórzy w tym czasie w Pradze 
rządzi l i ,  nic radzi widzieli  księcia » bojąc się ahv ich 
ur zędów nic pozbawił ,  j ak  się też i s t a ł o .  Tenże  b o ­
wiem książę Z yg m un t  p ierwszej  niedziel i  po sw y m 
przyjeździe (17 maja)  pom ia rkow awszy  j aką ś  . n ie ­
chęć ze s t r ony  s t aromie j sk i ch  radców i księży,  po o -  
biedzie po j ech a ł  na Nowe miasto,  i tu zbiegło się 
m n ós tw o  wielkie  ludu,  a ująwszy j ego  konia za uzdę,  
wiedli  go uroczyście  do S t a r eg o  miasta na ratusz.  
Widząc  to r adcy  że się wielce gmi n  burzy,  na t ych ­
mias t  książęciu pieczęć i klucze podali ,  aby radców 
nowych  m i a n o w a ł ,  jakoż się i s t a ł o .  Nazajut rz  ( 18go  
maja)  zeszła się ca ła  gmina  na ratusz,  i tji no w y ch  
radców pos t anowi ł ;  a ci ś l ubowal i  m u  w ierność  i p o ­
słal i  po mi st rzów do Hradce,  by się wszyscy p o w r ó ­
cili. A tu Sz ro lowe  i C ho r w a to w e  panow an ie  koniec  
w z i ę ło . « j

Ten  to spoko jny  p r zew ró t  rzeczy,  p r zep rowadzony 
bądź tylko p r zy rodzonym p rzesyt em i n ies ta łośc i ą  lu­
du,  bądź też u łudam i  czyn ionemi  przez s t ronnic tw * 
kiel icha,  nas t ręcza ł  j e n o  nowy  dowód  daw neg o  do<j 
świadczeni a,  że żadne s t r onn i c two  nie może poległ '  
c a łk i em na ludzie pol i tycznie n i ewyksz t a ł conym,  an- 
przyznać  także trzeba,  iż K ory bu tow e  u m i a r k o w a n e  ? 
mądr e  pos t ępowanie ,  najwięcćj  p r zyczyni ł o  się do ",  ̂
twierdzenia  p r zewro tu  tego.  tudzież do o s t a teczne j  
zwycięstwa zasad ary s tok ra tycznych  i konse rwaty  , H 
nych w Pradze.  Nie mieszając się w swa ry .  jak 
s t r onni c twa  w iod ły  między sobą ,  s t a r a ł  się tylko ,,j 
pum ionn i cm na zakon  Boży i na mi ło ść  ojczyzny 
dobruchać  każdego i zyskać dla s iebie;  n ieszło  li 
gdzie po do b re m u ,  nie w zd raga ł  się pogrozić  l ak . c ,  
dosadni e i dotykalnie .  P ismo  j ego  do pana Oldrzycha 
z Rosenbe rga  z dnia  21 maja,  w k tó r em żąda ł  od nic 
go »aby się więcej z akonowi  bożemu nie pr zec iwl ł  l  
p r a w d om  bożym,  w piśmie św.  j a ś n i e  Wystawiooymfl 
na przeszkodzie nie s t a ł ,  i ich nic prześ ladowa ł ,  ziem 
pana e st ryja naszego W.  Księcia l i tewski ego i k i n  ,e 
czeskiego pożądanego nie pus toszy ł , a  lecz aby . .y-j 
osobiście p r zybył  do Pragi ,  a lbo w y s ł a ł  choć p e ł no  
m ocnika  swojego ,  —  f(> p i smo  j es t  dow ode m,  że pi ­
cza jego  zaraz z początku ro sc i ągał a  się n ic tyko na*. 
P ragą ,  ale zgoła  nad ca ł ą  z iemią  czeską.  (d. c. n
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TEATR ROZMAITOŚCI .  Ju t ro :  Włóczęga. — Maj! 
ster i  c z e la d n ik .  —  Janek z pod Ojcowa. '

Dzś r a no  s t opni  z imna 15-, wczo ra j  w poł .  z imna 12, 
Wysokość  wody na Wiśle  stóp 2.
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